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W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 10.  M arca.

J W .  G enera ł  ja z d y ,  G e n e r a ł - Adjutant Hr. 
O r ł ó w ,  wraca jąc  do P etersburga z zagranicy, 
onegdaj wieczorem p rzyby ł do W a rs z a w y ,  k tó ­
rą już dziś rano opuścił.

Dzieło, p o d t y t u ł e m :  « Ś p i e w y  h i s t o r y ­
c z n e  C e s a r s t w a  R o s s y j s k i  e g o , «  w j ę ­
zyku  polskim w y d a n e , obejm ow ać bedzie całą 
historyę R o s s y i : od początku powstania n a ro ­
du RossyjskiegO, czyli od panowania R u ry k a  
w r. 8 6 2 . ,  aż do błogosławionej pamięci Naj. 
Alexandra Cesarza W szech  R ossy j ,  Króla P o l­
skiego w  r . 1 8 2 5 . ,  to jest: życie i panow anie 
każdego z M onarchów r o s s y j s k i c h ,  opisane 
wierszem, porządkiem his torycznym , z p rz y ­
pisami objaśniającemi prozą do każdego śpiewu 
do łączonem i; ogólnie śpiewów historycznych 
jest 69 .

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 4. Marca,

Dnia 19.  Lutego J . C. W y s o k o ś ć  W .  X ięzna 
Elżbieta M ic h a ło w n a  z małżonkiem, Jego  W y ­
sokością X ią żęc iem  Adolfem Nassauskim w y je ­
chali ztąd zagranice.

tutejszej gazecie Handlowej znajduje się 
nas tępny ar tykuł :  » W  lej cliwilj liczy się w  ca­
lem Królestwie Polskiem ‘29 fab ryk  cukru  z b u ­
raków, j a k o t o : w guberuii Kieleckiej 2 ,  wSan-

domirskiej 1 ,  w  Kaliskiej 3 ,  w  Lubelskiej 3 ,  
w  Płockiej 3, M azow ieckie j 1 1 ,  w  Podlaskiej 
5  i w Augustowskiej 1. — Rozszerzeniu  tego 
przemysłu wiele przeszkadzało to, iż właściciele 
ziemi uieochoczo zrazu  b ia li  się do  u p raw y  b u ­
ra k ó w ,  lecz już teraz w ogólności zaczynają 
rozumieć pożyteczność tego przemysłu. W  ze­
szłej jpsieni na jednę z wyliczonych fab ryk  do ­
starczono b u raków  przeszło 8 5 ,0 0 0  centnarów.«

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 5. Marca.

W  Izbie P a r  ó w toczy ły  sie dałsze obrady  
nad prawem tyczącem się ostatniego uregulo­
wania rachunków  z roku  1 8 4 1 .  Miał mówić 
M arkiz  Bo issy ,  ale ośw iadczył,  że ustępuje 
Księciu M oskw y. T en  więc w te się odezwał 
s łow a: »Poniew aż minister marynarki przyjął
wczoraj spór o zajściu na Otaheiti ,  przeto mi 
Izba pozwoli odpowiedzieć Panu Ministrowi. 
Mógłbym iuterpellacyą założyć, ale po  tein 
wszysikiem , co w  drugiej Izbie w tej spraw ie  
zasz ło ,  nie by łaby  takowa wczesną; wszakże 
nie b y ło b y  od  rzeczy , gdyby k tó ry  członek 
gabinetu chciał dać nowe jakie objaśnienia. 
J a  do tknę  tylko politycznej s t rony  tej kwestyi.« 
Użala się dalej na nieobecuość ministra spraw 
zagranicznych, przypomina zajścia w Izbie d e ­
pu tow anych  i pyta się , jak ie  to wrażenie spra­
wić musiało, że minister jednego dnia oświad­
czy ł,  że ma jeszcze wiele do powiedzenia, dru-



giego zaś  , że  już  n ic  n ie  p o w ie .  P o w ie d z ia ł  
to  b y ł  n a tu ra ln ie  dla tego  ty lk o ,  a b y  w  tej 
chw ili  z ap o b ie d z  g łosow aniu .  P r e z e s  p r z y ­
p o m in a  m ó w c y ,  że za jśc ia  w  d rug ie j  Izb ie  tu  
n ie  należą. N a  to  K siążę  M o s k w y :  » N ie
ch cę  w ięc  już  w ch od z ić  w  da lszy  ro z b ió r ,  ale 
ra c ze j  rz ecz  tę z inne j  u w a ż a ć  s t ro n y .  M in i ­
s t e r  s p r a w  zag ra n ic z n y c h  o d p o w ie d z ia ln y  jest 
z a  z ap a rc ie  się p o s tę p k u  A dm ira ła  D u p e t i t -  
T  h o u a r s  b a rd z ie j  aniże li k a ż d y  in n y  c z ło n e k  
g a b in e tu .  W i e r z ę ,  że  m iu is te ry um  n ie  d o s ta ­
ło  ż a d n y c h  in n y c h  d o k u m e n tó w ,  jak  ty lk o  1e, 
k t ó r y c h  Iz b o m  udzieliło. T o  d o w o d z i ,  że A d ­
m i ra ł  n ieo g ran iczo n e  m iał p e łn o m o c n ic tw o ,  bo  
inacze j b y łb y  się m usia ł  u sp raw ied liw ić .  D la  
teg o  n ie  na leżało  zap ie rać  się jeg o  p o s tęp ku .  
Je ź l i  w in n y m  b y ł ,  t r z eb a  go b y ło  staw ić  p rz e d  
sąd  wojenny '.  M i n i s t e r  w y c h o w a n i a  p u ­
b l i c z n e g o  b ro n i ł  P .  G u iz o ta  p rz e c iw  z a rz u ­
tom  n ie k o n s e k w e n c y i .  P re z e s  z a p y tu je  się, 
czy l i  jeszcze  k toś m ó w ić  chce. l i r .  I l u b o u -  
c h a g e :  T a k  j e s t ,  jeźli r o z p r a w y  o  O tah e it i  
da le j  się toczy ć  mają. M a r k iz  B o i s s y  d o m a ­
ga się teg o ,  a b y  Izba  p e w n e  zaję ła  s tano w isk o .  
(S z e m ra n ie ) .  N a  to  m ó w c a :  » P o n ie w a ż  w y ­
r a z y  m o je  tak  źle tłumaczą, p o w ta rz am  je  p r z e ­
to  (u c z y n i ł  to )  i u b o le w a m ,  że  ty m  się m ilcze­
n ie  n a k a z u j e ,  k t ó r z y  p r a g n ą  m ó w i ć  w  s p r a w i e  
h o n o r u  i g od n o śc i  k r a j u .«

P rz e s z e d ł  po tem  M a rk iz  do  d ług ich  uw ag  nad  
s tanem  m a ry n a rk i  f rancusk ie j .  Zajście n a  O la h e j -  
ti n a z y w a  w y p a d k ie m  n ieszczęś l iw ym  dla k ra ju  
a  m o że  d la  sam ej d y u a s ly i .  P r e z e s  w z y w a  go 
d o  p o rz ą d k u .  M ark iz  na to :  Z d a je  mi się, 
ż e  m ogę p o w ie d z ie ć ,  iż w  m u ra c h  ty c h  rza d k o  
miałem  n ieszczęście  sic m y l ić ,  ani w  ted y  n a ­
w e t ,  k ie d y m  E s p a r t e r ę  kalem  n a z w a ł ,  bom  
w te d y  ju ż  u p ad ek  jego p rz ep o w ied z ia ł .  P r e ­
z e s  w z y w a  go p o w tó r n i e ,  a b y  się zach ow ał 
w  g ran icach  p rzyzw o ito śc i .  M a r k iz  B o i s s y :  
S k o ń c z y łe m  i zd a je  mi s ię ,  że  o t rz y m a m  o d  
m in is tra  m a ry n a rk i  o b ja śn ien ia ,  o jak ie  go p ro ­
si łem . O b jaśn ien ia  M in is t ra  M a c k a u  ty c zy ły  
się w  ogóle  adm inis tracy i m a ry n a rk i .  C o  do 
p y t a n i a ,  c z y  in s t ru k e y e  d an e  k o rsa rz o m  fran ­
cusk im  p o d  w zg lędem  ś ro d k ó w  k u  p rz y t łu m ie ­
n iu  h au d lu  n iew o ln ikam i u ło żo n e  zos ta ły  w  p o ­
ro zu m ien iu  z o b c y m  k ra je m  (A n g l ią ) ,  p ro te ­
s to w a ł  A dm ira ł  M a c k a u  tak  w  sw ojem  im ieniu  
j a k o  też  w  im ieniu  sw o ic h  p o p rz e d n ik ó w  w m i­
n is te rs tw ie  m a r y n a r k i ,  o św iad cza jąc ,  ż e , ile 
k r o ć  idz ie  o  s p r a w y  n a r o d o w e ,  o h o n o r  b a n ­
d e r y  f r a n c u s k ie j ,  F r a n c y a  za  w łasnem  ty lko , 
a  n ie  o b c em  idzie  natchnien iem . W  k o ń c u  
P o j ę t o  w n io sek  d o  p ra w a  w zg lędem  k o n k lu ­

z j i  r a c h u n k ó w  z r. 1 8 4 1 . ,  w iększośc ią  9 9  gło­
sów  p rze c iw  4.

N a jśw ież szy  n u m e r  P h a r e  d e s  P y r e n e e ' s  
zaw ie ra  dalsze w iadom ośc i o  odkry te 'm  w  B il ­
b a o  sp rzy s ię żen iu .  P a n o w ie  L a ru m b e  i Z o lo aga  
p o  p ie rw szem  w y s łu c h a n iu  n a ty ch m ias t  na  w o l­
n o ś ć  w y p u sz c z e n i  zostali ,  ale  za razem  o d eb ra l i  
ro z k a z  o p u szczen ia  miejsca  sw ego  zam ieszkania ,  
i udan ia  się za g ran ice  Biskai,  k ro k ,  k tó r y  ty l­
k o  w y ją tk o w y m  stauem  rz e c z y  w y t łu m a c z o n y m  
b y ć  m oże. R esz ta  a re s z to w a u y c h  d o tąd  p o d  
na jśc iś le jszym  z n a jd u je  się d o z o re m ,  i o p ró c z  
tego n o w e  zaszły a re s z to w a n ia ,  k tó r e  szczegól­
nie j  t r a f i ły  d a w n y c h  o i ic c ró w  k a r l is ty c zn y c h .  
C h o c ia ż  ogół m ie szk ań có w  B iska jsk ich  w  całej 
p ro w in c y i  sp o k o jn ie  się z a c h o w u je ,  m ó w ią  je ­
d n a k  iz w ła d z e  w o jsk o w e  zażąda ły  w zm o c n ie ­
n ia  w o jsk .  G e n e r a ł  k o m e n d a n t  w  B ilbao  r o z ­
k aza ł  o p ró c z  tego w y d a ć  w sze lką  b r o ń  b ę d ą c ą  
w r ę k u  o b y w a te l i  B iska jsk ich .

W  in n y c h  p ro w in c y a c h  B a sk ó w  p o d o b n e  
w y s z ły  ro z k a z y  d o  m ie sz k a ń c ó w ,  a w  G u ip u -  
c k o a  p rzed s ię w z ię to  n a w e t  p rzep isau e  w  ty m  
w zg lędz ie  sz u k a n ia  p o  dom ach .

O  w jeźdz ie  K ró lo w e j  K r y s t y n y  w  g ran ice  hi­
szpańsk ie  n a s tęp u ją ce  c zy ta m y  szczegóły  w d z ien ­
n ikach  b a jo ń s k ic h :

O  g odz in ie  w p ó ł  do  8 e j  w y ru s z y ła  K ró lo w a  
z P e rp ig nan ,  w y s łu c h a w sz y  w p r z ó d y  o godzin ie  
6. M s z y  S. w  g łó w n y m  koście le .  H u k  dział, 
z k tó ry m  p rz y ję tą  b y ła ,  to w a r z y s z y ł  je j t ak ż e  
p r z y  w y je źd z ić .  O  godz in ie  1 0 .  p r z y b y ła  do  
f r an cuzk ieg o  n ad g ran iczn ego  miasteczka  Perlhus ,  
gdzie  G e n e ra ł  C as te l lan o  o czek iw a ł  je j  od  go­
dziny,/ b y  się z nią po żegnać .  K ró lo w a  zeszła 
d o  d o m u  za jezdnego  leżącego p rz y  g ran icy  o b u -  
d w ó c h  p ańs tw , b y  k ilka chw il w y p o cząć .  O k o ło  
g o d z in y  11 .  p r z y b y ł o  pó ł  s z w a d ro n u  reg im en tu  
k a w a le ry i  V illav ic iosa  i 4  k o m pan ie  reg im en tu  
p ie c h o ty  de  la C o n s t i tu t io n  na  g ran icę  h is zpań ­
ską . S z tu rm  n a d z w y c z a j n y , k tó r y  n ieb ezp ie ­
c z n y m  c zy n ił  p rze ja zd  p rz e z  m ost g ran iczny ,  
b y ł  p o w o d e m  iż K ró lo w a  aż do  g o d z in y  d rug ie j  
dalszą p o d ró ż  w s tr z y m a ć  musiała. N ak o n iec  r o z ­
kazała  K ró lo w a  z a p rz ą d z ,  chociaż  w iche r  ta k  
jeszcze  b y ł  m o c n y m ,  iż jed neg o  o ficera  fran -  
cu zk ie j  a r ty le ry i  z  kon iem  o ziemię pow alił ,  
a G e n e ra ł  C as te l lano  sam  k ilk ak ro ć  m ało  co  
n ie  sp ad ł  z konia .  W o j s k a  f ran cu zk ie  u tw o ­
r z y ł y  szpaler  p o c ząw szy  o d  P e r th u s  aż do  g ra -  
n i c y , p rzez  k tó rą  K ró lo w a  p rze jech a ła  z a raz  
p o  godzinie  3ć j .  D z ia ła  fo r te c y  B ellegarde ,  
j b a te ry a  u s taw iona  p r z y  sam ej d ro d z e  p r z y w i ­
ta ły  K ró lo w ą  no ziemi h iszpańsk ie j .  G e n e ra ł  
d e  M eer ,  n a  czele w ładz  h iszpańsk ich , miał ino-
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w ę do K ró low ej,  na którą odpow iedziawszy  ga wątpliwości,  że p rzykład  Arcybiskupa p a -  
K ró low a  udała  się ku  Figueras. Burza prze- ryskiego i jego Suffraganów inni Biskupi F ra n -  
szkodziła nieco uroczystości p rzyjęcia  tego. cyi naśladować będą. Rząd tein bardziej sp ra-

P a n Y i  l i e  m a i n ,  Minister oświecenia publi-  w ę  tę dokładnie rozw ażać pow inien ,  ile że Ar-  
cznego, oddalił  niedawno Irzaelitę F rank ,  P ro -  cybiskup parysk i między wszystkieini P rałatami 
fessora filozotn p rzy  jednem z Kollegiów pary -  F rancy i najbardziej jeszcze do rządu lipcowego 
skich , a w  miejsce jego m ianował protestanta, przyw iązany, dip tego też o pó r  jego n a  resztę  
S łychać ,  że Minister ten wystąpi z gabinetu na  duchow ieństw a tern niebezpieczniej oddział v- 
W ie łkauoc .  w a t  m u s i , ożyw ioną ciągle niejaką ku  rządow i

Z  d n i a  6. M a r c a .  temu nienawiścią.
Miuisferyalny M e s s a g e r  zawiera dzisiaj na- H rab ia  E u ,  drugi syn  ś. p. zmarłego Księ- 

stępujące oświadczenie względem mniemanego cia Orleans znow u niebezpiecznie zachorował, 
sprzysiężenia wojskow ego: „N iek tó re  gazety Zdaje się , że zapada na suchoty  p łu c ,  która 
od  kilku dni bawią czyte lników swoich powie- to choroba w jego mianowicie w ieku o śmierć 
ścią o mniemanym sp isku ,  k tó ry  w załodze pa- p rzypraw iać  zwykła. W c z o ra j  doświadczano,
rysk ie j o d k ryć  miano a w  k tó rym  n ib y  to sze- ażali oddychanie wulnetn powietrzem w  ogro-
regow cy  i Podoficerowie a nawet i jeden Puł-  dzic E lysee-  B ourbon  mu posłuży, ale trzeba
k ow nik  udział mają. Zaręczamy, że wszelkie g0 by ło  w kró tce  znowu do pałacu zan ieść ,  po -
te  podania są zupełnie bezzasadne i że żaden u ieważ ponow ionych  napadów  febry  doznawać
k o rp u s  armii w  wierności,  K rólowi i iustytu- zaczął. Dzisiaj stan choroby  jego wielką w zbu-
cyorn zaprzysiężonej,  się nie zachwiał.  T y le  dza obawę. Księżna O rleańska ( m a t k a )  nie
jednak  praw da, £e kilku żołnierzy  z pew nego odstępuje łoża ukochanego dziecka. Światła
pu łku  przez złe postępowanie na surow ą karę  ta Księżna ró w n y  wszędzie w zbudza udział ja k
zasłużyło i ze Minister w o jny  w  interessie słu- i p o d z iw ien ie , imię jej wymieniają powszechnie

ostrych ś iodków  przeciw  nim uzyć roz^ z czci^ i uwielbieniem,
kaza ł ;  zostaną oni do stojących w Algeryi kom- Z  d n i a  7 .  M a r c a ,
panii karnych w cieleni.« O so b y  mające związki z dw orem , zapew nia-

Biskupi francuscy, co dotychczas tylko po- ją ,  iż to prawie n iezaw odną , że K ró l w prze- 
jedyóczo  przeciw  monopolowi U niw ersyte tu  ciągu miesiąca W rz eśn ia  z wielkim orszakiem 
powstawali,  zaczynają teraz pefycye zb iorow e do Anglii się uda ,  aby  Królową W ik to ry ą  tam 
przeciw niemu rządowi podawać. A rcybiskup  odwiedzić ; zjazd ten nie nastąpi w szelaka w 
paryski vv połączeniu z swemi czterema Suffru- L o n d y n ie ,  lecz na wyspie W h ig h t ,  gdzie teraz 
gauami, Biskupami z W e rsa lu ,  Blois, M e au x  wielkie czynią p rzygo tow an ia ,  ab y  dla Królo-  
i O rleans ,  w ydał onegdaj pe tycyę do Króla, wej W i k lo r y i ,  k tóra  na  wyspie lej połóg sw ój 
w  której ci prałaci na ducha przełożonego przez odbyć  i aż do jesieni zabawić zamyśla, stóso- 
Paua  \  illcmain Izbie P a r ó w  pro jek tu  do pra-  w ne  urządzić pomieszkanie, 
w a  względem wolności nauki mocno się żalą N a t i o n a l  podaje obecnie listę imienną de-
i  żądają, zeby duchowieństwu tęż samą wol- pu to w an y ch ,  k tórzy  d. 1. M arca za wnioskiem 
nośćnauczan ia  jak j U niwersyte towi przyznano. D ucosa ,  w ięc za naganą gabinetu ,  glosowali;
W spom nian i  Biskupi oddalają od  siebie podej-  następnie drugą listę imienną subskrybentów  p o  
rżen ie ,  jakoby  z Uniwersytetem w w alkę za- 5 0  centimów w  celu zamówienia szpady hono- 
puszczać się chcieli. T w ie rd zą ,  że jeżeli może rowej dla Kontr-adm irała  Dupetit-Thouars. T a k  
kilku B iskupów za głośno zdanie swoje obja- nazwana „su b sk ry p c y a  narodowa** przyniosła 
w iało ,  niesprawiedliwe napaście ze s t rony  U n i-  dotychczas 5 0 3  fr. M iędzy  podpisującymi się 
w ersy te tu  przyczyną tego b y ły .  „N ie zaźdro-  znachodzim też 2 5 0  nazwisk w ychow ańców  
szczamy (wyrażają petycyę podający) U niw er-  szkoły politechnicznej, więc prawie wszystkich 
sytetowi wolności nauki ,  życzym y tylko, żeby  uczniów tego zakładu. Marszałek Soult naganił 
nasze p raw a równie jak p raw a  U niw ersy te tu  podobno surow o tę manifestacyą szkoły polite- 
zabezpieczone i zasłonione zostały.,. U stęp  jeden  cbnicznej i mowa o tern, że wszyscy uczniowie, 
zw raca  uw agę , w którym na Ministra oświece- co się podpisali,  ostrej karze ulegną, 
liia mocno powstają: „O n  a observe et cetle re-  Legitymiści na  Faubourg St. Germain*czynią
m arque nous parait tres- juste , queM onsieur  Y il-  wielkie przygotowania do wspaniałej uczty, aby 
lemain en trois ans a perdu  tout le terrain , pow tórny  w y b ó r  depu tow anych  legilymisfycz- 
gague' par  e gouyernement durant dix annees nych  po ich powrocie do  P a ry ża  uroczyście 
dc lu t le ,  dhab i l i te ,  et de courage.* Nie ule- obchodzić.
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A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 1. Marca.

T i m e s  donosi ,  że L o rd  W ellington zdecy­
d ow ał ,  aby  O ’Connell  nie został uwięziony, 
gdyż w y ro k  potępiający go jest dostateczny.

W  tow arzystw ach w ojskowych obiega wia­
dom ość ,  że na lato pięć pu łków  piechoty i je ­
den pułk jazdy  ściągnięte będą z I r la n d y i ,  dla 
odmienienia tyluż pułków w  Indyach  W s c h o -  
dnich. Z tego wnosićby należało, że rząd nie 
obawia się już żadnych niespokojności w  Ir lan­
dyi. Ja k o ż  ostatnie wiadomości z tego kraju sq 
zupełnie zaspokajające.

J e d n a  z gazet z zapałem mówi o ważnem od ­
k ryc iu  uczyuionetn w górnym Egypcie  w M e ro e  
p rzez  w ypraw ę  zwiedzającą te k ra je ,  kosztem 
K róla  Jm ci Pruskiego pod kierunkiem uczonego 
P. Lepsius. Je s t  to znaleziona doskonale za­
chow ana kopija sławnego napisu Rozetty  ( d e  
Rosette) naprzód napotkanego przez Champol- 
liona i która tyle posłużyła do zbadania klucza 
hierogłificznego, W a ż n o ś ć  odkrycia  P. L e p s i ­
us głównie zależy na potwierdzeniu  prac Cham- 
polliona tudzież na uzupełnieniu i sprostow a­
n iu  samego napisu ,  w części zatartego. P o ­
dług tejże gazety dok to r  Lepsius ma zlecenie 
zwiedzenia całej tej krainy, słusznie uważanej 
za kolebkę najdawniejszej cywilizacyi rodu lu­
dzkiego. W y p r a w a  uiewcześniej wróci do 
k ra ju  jak w  pierwszych dniach Kwietnia, a 
ztamtąd uda się do S y ry i  dla uzupełnienia sw o­
ich poszukiwań i wszystko każe sądzić, że p ra ­
ce jej posłużą do rzucenia nowego światła na 
h is to ryą ,  li tera turę  i b y t  społeczny dawnego 
świata.

N i e m c y .
B A D E N .  Z  T r y b e r g a ,  dn. 2fl. Lutego. 

— Poszukiw anie  u rzędow e wyjaśniło bliższe 
szczegóły wielkiego nieszczęścia, które dnia 
2 4 .  b. m. spotkało chłopa Marcina Tritschler. 
W iec zo rem  tegoż dnia zawaliła się część spa­
dzistej góry  po za domem, i spadla na łąkę. 
K ob ie ty  w domu tynt będące przestraszyły się 
tern m ocno, ale mężczyźni nie bali się zwalenia 
śniegu, gdyż dom b y ł  wielki i mocny. Ryło 
w nim 24  osób , między któremi dwóch d o r o ­
słych synów jednego sąsiada. O  godzinie 11. 
•w nocy  zwaliła się lawina śniegu z wysokiej 
spadzistej góry z taką siłą na dom , że tenże 
o 16  k roków  popchniętym i zupełnie zgniecio­
nym  został. Naw et po bokach lawiny poro­
b iły  się zaspy śniegu na 2 5  stóp wysokości.  — 
D ru g ie  piętro dom u, gdzie by ły  izby sypialne, 
w tłoczone zos tały  w. spodnią stajnią. Siedm- 
naście osób straciło przez to życ ie ,  t. j. wie­

śniak żona i teściowa jego, sześcioro dzieci, na­
jemnik wraz z ciężarną żoną i dwoma małemi 
dziećmi, tegoż kuzynka  i jej dziecko i dwaj d o ­
rośli synow ie sąsiada. D la nawału śniegu i o d ­
ległości innych mieszkań trudno  było  zasypa­
nych  w ydobyć.  Udało  się jeszcze ocalić 5 
dzieci wieśniaka i 2 w yrobnika.  Szesnastole­
tnią córkę wieśuiaka w ydoby to  jeszcze żywą 
ale umarła dnia 27 .  t. m. w skutek ran  o trzy ­
manych. O k ro p n ą  śmierć miał jeden  z synów  
sąsiada; w ydoby to  go dopiero  nazajutrz  po 
południu. Dostał się pomiędzy d rzew o, deski 
i stół, tak ,  iż brzuch i nogi całkiem b y ły  p o ­
tłuczone : w pół godziny potem umarł. O raz  
zginęło 3 4  sztuk koni,  bydła  rogatego i świń, 
tudzież 10  sztuk kur. N iek tóre  sztuki żvł v  
jeszcze ,  ale musiały być  dob ite ,  14  sztuk u ra ­
towano. G d y b y  pochyłość góry pow yżej 
domu nie była całkiem z Jasu og o ło c o n a , nie 
b y łb y  spadek tak gwałtownym . Podobnież 
i w N eukirch  zgniotła zaspa śniegu dom jeden 
chłopski,  t ak,  iż dach i wśzystko co by ło  na 
górze zniweczone zostało.

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 1. M arca.

C. K. połączona kancelarya  nadw orna p o ­
zwoliła właścicielowi d ób r  Stanisławowi K o n ­
stantemu Pietruskiemu przyjąć dyplom na człon­
ka łeopo ldyńsko-  karolińskiej akademii bada- 
czów na tu ry  w  W roc ław iu .

R ozw ód  Xięcia W a z y  z małżonka jego, Xięż- 
niczką M aryą Radeńską ,  został już ostatecznie 
rozstrzygnięty. S łychać,  że Xiężna uda się na- 
pow rót do swej matki do Mannheim. S p ło d z o ­
na z tego małżeństwa córka pozostać ma p rzy  
matce.

X ięsł\va naddunąjskie.
Z n a d  D u n a j u ,  dnia 28 .  Lutego.

G azeta p o w s z e c h n a  n i e m i e c k a  pisze: 
Listy z Xięstw  uaddunajskieh ciągłe w ynurzają  
o b aw ę ,  żeby  Rossya Mułtan i W ołoszczyzny  
militarnie nie obsadziła,  skoroby  interesa jej 
w ow ych krajach b y ły  zagrożone. —  W n i o ­
skują to  nie tylko z znacznego pomnożenia k o r ­
pusu wojska nad Prutem stojącego, lecz też 
z  rozmaitych wysłowień i pogróżek mężów, 
k tó r z y , jak powszechnie w iadom o, w  Xię- 
stwach zwolennikami są rządu rossyjskiego. 
Z  tern się też zgadza pogłoska po w yższych t o ­
warzystwach w  W ie d n iu  wspominana, że ze 
6trony gabinetu petersburskiego o tw orzono  u- 
k łady , ab y  sobie zapewnić przyzwolenie Au- 
slryi na p rzypadek ,  g d y b y  stan Xięstw naddu-  
uajskich zbrojnego wkroczenia Rossyi wymagał.
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T em u przyzwoleniu Auslryi w P etersburgu  te'm 
większe przypisują znaczenie, ile że się spo ­
dziewają, że od głosu Auslry i i zdanie innych 
m ocarstw  w lej mierze zawisłem będzie. P y ­
taniem wszelako, czy  A ustrya  skłonną będzie 
do  przychylenia się do p ropozycyi rossyjskich 
i  do poświęcenia tym sposobem razem zkorzy- 
ścią por ty  i w łasnych swoich interesów. M y 
o  tein wątpimy. G d y b y  zaś jednak d w ór  w ie ­
deński dla innych przyczyn  do roszczenia Ros- 
syi nakłonić się da ł ,  to jednak  Anglia i F ran -  
cya  zapewne na to nie zezwolą. Ostatnie za- 
wiklania w Serbii i wszystkie ztamtąd docho­
dzące udzielenia spodziew ać się każą, że te 
d w a  mocarstwa z b r o j n e m u  wmieszaniu się 
Rossy i do  spraw  Xięstw naddunajskich dzielny 
o p ó r  stawiać będą. Ale ztąd też w ynika,  że i 
^kuslrya żadnego nie uczyni k ro k u ,  k tó ry b y  
p okó j europejski zakłócić mógł.

G r e c y  a 
Z M o n a c h i u m ,  dnia 5. Marca.

J a k  już nadmieniałem, ostatnie listy z Aten 
p o d  względem najważniejszych w yp ad k ó w  nic 
dotąd pewnego nie zawierają. N ic bowiem nie 
w iadom o nam ani o s tanowisku jakie zajmują 
naprzeciw siebie M aurokordatos, Koletlis i Me- 
taxas, ani leż o p rzyczynach  nagiego milczenia 
względem utworzenia nowego ministeryum, albo 
tez zreformowania zupełnego dawnego w m yśl 
Metaxasa. W  jednym  w praw dzie  liście, pocho ­
dzącym  z w iary godnych rą k ,  jest wzmianka, iż 
w obecnej chwili w Alenach każde jak iekolw iek  
bądź stanowisko jest li ty lko lym czasow em , i 
że przed skończeniem walki między Autochto­
nami i Hcterotochlonami żadna w tym względzie 
nie może nastąpić z m ian a ; ale czyliż właśnie 
nie pow inno  się wszystko czyn ić ,  aby  zapo- 
biedz w ybuchow i walki tej ? Autochtonowie, 
zadowoluieni z mniemanego swego tryumfu, za ­
łożyli ręce na krzyż unikając w  zgromadzeniu 
narodow em  i w Radzie stanu od czasu prze jęc ia  
e d y k tu  tyczącego się cudzoziemców, wszystkie­
go, c o b y  miało na celu prześladowanie dalsze 
Heterotochtonów . Osta tni przeciwnie w silnych 
falangach skupiają się około tronu, i wszystkie­
go się chw yta ją ,  aby  ty lko  p rzekonać Króla o 
konieczności niepotwierdzenia właśnie owego 
dopiero co wspomnionego edyktu . W szy s tk ie  
lis,y, k tó reśm y tu czytali, upatru ją właśnie w 
sprawie tej iskrę nowego pożaru, ostatniej walki 
między obudw om a stronictwami. Poszło więc 
za tein, i i  wszystkie tez listy objawiają bojazu 
o  przyszłość —  iż nikt w obecnym  stanie nie 
może odpowiedzieć na py tan ie ,  czego się chwyci 
w  ostateczności Król Otto.

Listy  z T r i e s t u  donoszą o w ylądow aniu  w  - 
Atenach angielskich i francuzkich żołnierzy ma­
rynarki.  Ze jednakże listy odebrane w pros t  
z Aten nic o tern nie wspominają, wiadomość 
tę naturalnie za bezzasadną uważać należy.

Stany Zjednoczone Ameryki północnej.
Z  N e w - J o r k u ,  dnia 3. Lutego.

P an  Calhoun  zrzekł się formalnie swej kan­
d y d a tu ry  do prezesostwa, przezco Pan R o u reu  
ma większe widoki zostania Prezesem.

W  N ew -O rleans  niejaki B ro w n  skazany zo­
stał na szubienicę i ma być  w Kwietniu pow ie­
szony  za to ,  że pew nej niewolnicy dopomógł 
do  ucieczki!

Z  Texas donoszą, że uk łady  z M eksykiem  
zostały zupełnie zerwane i kommissarze p o w ró ­
cili do  sw ych  domów'. Powodem  tego zerwa­
nia miało być  to ,  że kommissarz meksykański, 
G enera ł  W o l f ,  nie chciał przystąpić do żadnej 
u g o d y ,  k tó re jby  zasadą nie by to  powrócenie 
Texas do  kouferencyi m e iy  kańskiej.

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  —  »O rędow nika naukow ego* 
w yszedł Nr. 6 .  i zaw ie ra :  Poezya  do naszych 
Poetów  (d ok .)  —- D em onom ania ,  nauka  nad ­
ziemskiej mądrości przez Br. Trentowskiego. —  
O dpow iedź  Panu Berwińskiem u na a r t y k u ł  w 
Gazecie Poznańskiej umieszczony przez R edak-  
cyę  O ręd .  i p. Z. — N ow iny  literackie.

Z K r a k o w a ,  dnia 2 3 .  Lutego.-— Ż ałobny  
odgłos dzw onów  wszystkich kościołów tute j­
szych głębokim napełnił smutkiem mieszkańców 
naszego m iasta , głosząc skon znakomitego r o ­
d em , słynnego z rzadkich przym iotów  serca 
i duszy, znanego z głębokiej nauk i ,  wielce za­
służonego ojczyźnie męża, jakim by ł J O .  M a ­
c i e j  Xiążę J a b ł o n o w s k i . * )  o rderu  ś. H u b e r ­
ta kaw a le r ,  k tóry lat 8 8  wieku swego p rzy ­
kładnie p rzeżyw szy ,  dnia 19,  Lutego przeniósł 
się do wieczności.

U ro d z o n y  w  r. 1 7 5 6 .  z  Dymitra Xięcia J a ­
błonowskiego s tarosty Kowelskiego i Józefy  
z  Hr. Mycielskicb, długi szereg lat p rzyk ładn ie  
i chwalebnie spędzonych  od  młodego w ieku p o ­
święcił usługom ojczyzny, rodziny  i w spó łoby ­
wateli,  k tórych  b y ł  ozdobą i do naśladowania 
w zorem ; zachowując do ostatnich dni życia to 
tę tno rzadkiej dziś staropolskiej obyczajności

* ) D ziad w prostej lin ii JO . X ięcia  K a r o l a  
J  a b I o n o w s k i e g  o , C, K . Podkom orzego i depu­
tata Stanów  galicyjsk ich , Pana na JNiżuiowie i w ie­
lu  iuuych m ajętnościach w G ulicyi.



z w ykw itną  wysokiego wychow ania  uprze jm o­
ścią. —  W ie lo k ro tn ie  poseł na sejuiy za daw ne­
go Królestwa, w  ciągu epoki Xięsfwa W a rsz a w ­
skiego będąc  prefektem departamentu Lubelskie­
go, jakże s łodkie zostawił wspomnienie u rzędo ­
w ania  sw ego? Nieskazitelność charak te ru ,  p o ­
święcenie się d o b ru  publicznem u, w yrozum ia­
łość dla potrzebujących  pom ocy  i r a d y ,  wzglę­
dność  i bezinteresowność cechowały jego u rzę ­
dowanie. P o  tym pracow itym  i chwalebnym 
życia zaw odzie , w iek i stargane siły wymagały 
s p o c z y n k u : obra ł  go sobie tu  w mieście K r a ­
kowie; gdzie blisko lat 3 0  błogiego śród rodzi­
n y  i przyjació ł życ ia ,  umiał tak pożytecznie 
rozdzielić i tak p rzyk ładn ie  u ży ć ,  iż mimo sę- 
dziwości w ieku nie ty lko  że nie b y ł  nikomu za ­
wadą , lecz pełen  delikatnej uprzejmości,  w y ro ­
zum iały  i zawsze w iadom y biegących w y p ad  
ków , pam iętny a chę tny  w opowiadaniu błogiej 
a interesującej ubiegle'j przeszłości, nic dla nie­
go nie by ło  obcem , i kto ty lko  miał to szczę­
ście poznać go z b liska ,  kochać go ,  szanować 
i podziwiać b y ł  zniewolonym. Przyciśnięty  
wiekiem i zwątłony na silach, gorliwym sta ra­
niom i bezp rzyk ładnem u poświęceniu się, p rzy ­
wiązanych do siebie rodzinnych osób, winien 
b y ł  przedłużenie sędziwych lat sw oich; do o- 
statn iego łchnieuia zachow ał całą przytom ność 
um ysłu  i ciągle pow tarzał:  że dla w yw dzięcze­
n ia  się osobom go pielęgnującym ra d b y  mieć 
jeszcze przedłużone życ ie ;  to życzenie jednak 
o d  przerw ania  długo ciąguące'j się nici jego pię­
knego życia, ocalić nie mogło. Usnął na łonie 
otaczających go rodzinnych  osób , snem spra­
wiedliwego !

D nia  21 .  b. m. p rzy  w yprow adzen iu  zwłok 
ulica przepełniona była tłumem ludu  opłakują­
cego swego N estora , mnóstwem osób wyższego 
społeczeństwa utrącających ozdobę sw oją ,  ja- 
ko też  po trzebującem i wsparcia nie mogącemi 
dość  odżałować dobroczyńcę  swego. Zebrane 
zacne duchowieństwo z całein gronem prześwie­
tne j kap itu ły  z J W .  Ks. Administratorem dye- 
cezy i na czele, odprow adziło  zwłoki do kościo­
ła  ś. P io tra ,  gdzie w dniu 22 .  nabożeństw o ża­
ło b n e  z całą odpowiednią temu smutnemu o b ­
rzędow i odby ło  się okazałością. P iękną w ym o­
w ą  rozczulił J M .  ks. Alfons Skórkowski licznie 
zgrom adzonych pobożnych  słuchaczy w  świą. 
ty m  Pańsk ie j ,  a p rzy  złożeniu szanownych 
zw łok  do grobu , celebrujący J W .  ks. R ozw a­
dowski, Kanonik kat. krak. zamknął czułą p rze­
m ow ą ten religijny o b r z ą d e k .— P okój czcigo­
d n y  mężu Twoim  popiołom!

C 2 A E H 1  OCZY.
Powieść Pantofla, ogłoszona przez E l e o n o r ę  

S z  t y r m e r .

(C ią g  da lszy .)  
m a t k a  z c o b k a ,
Są  tak dziwne charaktery, ze filozof 

pogardzi nimi: a kolnęła je  odgadnie 
i oceni. Jest to osobliwszy przywilej 
serca. J

Jlomulus , albo mozc inny poeta.

Fan tas tyczny  młodzieniec w reilfraku,  tak 
mocno mnie za ją ł,  że nazajutrz natychmiast 
odwiedziłem panią Szczeropolskę. Zacna sta­
ruszka przyję ła  mnie jak sy n a ,  a Rózia która 
k tedyś widziałem maleńką dziewczynką, k tórej 
ty le  cukierków i lalek nosiłem, stała teraz prze- 
dernuą dorodną panną ,  z twarzyczką nadzw y­
czaj miłą, z uśmiechem łagodności na  ustach, 
z  całą gracią osoby  dobrego towarzystwa. P rę d ­
ko  w oda b ieży  w  strumieniu , ale prędzej ży ­
cie ludzkie,  pomyślałem sobie ,  i smutno mi się 
zrobiło , bo naturalna k o n se k w e n c ja  tej uwagi 
nastręczyła mi m yśl ,  że ten k w ia t ,  tak nado ­
bnie rozkwitły, może zwiędnąć w  otchłani świa­
ta p rzed  przyjściem jesien i; że n iespodziany 
chłód może go w jednej  chwili złamać, zam ro­
zić ,  zmienić w  suchą ,  twardą łodygę. R o z ­
m ow a staruszki oderw ała innie cokolwiek od  
tych  smętnych marzeń. Mówię coko lw iek , bo  
matka pogadaw szy o daw nych  czasach i o tein 
i o owe'rn, nareszcie nie mogła się u trzym ać 
żeby  nie powiedzieć czegoś o swojej jedynej,  
u lubionej córce. P o w a żn ie ,  ale źle skryw ając  
m acierzyńską ch lubę ,  wyliczała mi talenta 

1 “  ‘ k .tÓre rozw i|ięla i zaszczepiła w R ó z i ,
chwaliła jej bogobojuość ,  posłuszeństwo, p ra ­
cowitość i skromność. T o  rozkoszne uczucie 
m atki staruszki,  nagroda długiego pasma sta­
rań ,  troskliwości, nocy  bezsennych i cierpień 
poruszy ło  najtkliwsze s truny  w  mojem sercu 
miękiem z natury .  Ł z y  mi stanęły w oczach. 
U  staruszki dwie czyste kropelki dawno wisiały 
lia rżących pow iekach i znak mego spółczucia 
strącił je na  zwiędłe jagody.

Tymczasem Rózia siedziała p rz y  okuie i cza­
sami c iekawy w zrok  jej n ib y  od  niechcenia 
przekradał się na  ulicę. Przypom nia łem  sobie 
P .  Chryzantego j opowiedziałem P. Szczeropol- 
skiej świeżo zrobioną z nim znajomość. R ó ­
zia słuchała naszej rozm ow y  więcej jak z cie­
kawością ; zdawało się że siedzi na [szpilkach. 
C hm urka  zebrała się na  je j  czole, k iedy m ó­
wiłem O tern jak  żyw o zajęły  g0 czarne oczy  
w  obrazie. W id a ć  przyszło je j  na  m yśl ,  że
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choć to malowana kobieta, ale zawsze kobieta 
i  w  pierwszej chwili trwogi uważała ją może za 
rywalkę. Istotnie tak b yć musiało, bo Rózia  
zrobiw szy przym uszony uśmiech, rzekła do ma­
tk i: » N o , mamo, teraz Pan Chryzanty nie 
prędko nas odwiedzi.

— A to dla czego? moja córko, spytała sta­
ruszka.

—  Ach, droga mamo! podchw yciła dzie­
w czyna, wszak artyści całą duszą przywiązują  
się do każdego pięknego utworu. Pigmaliou 
zakochał się w  posągu, a P. C hryzanty gotów  
kilka tygodni kochać się w obrazie.

—  Kto w ie? zawołałem  uśmiechając się 
dwuznacznie i patrząc na R ózię , dla takiego 
dziwaka nic ma nic niepodobnego. R ózia  
spłonęła żyw ym  ponsem i oczki spuściła w  zie­
m ię, a p. Szczeropolska odezwała się łagodnie : 
»D ałby pan Bóg żeby w iele było takich dzi­
waków' jak ten młodzieniec. W yznam  panu 
otwarcie, że w początkach naszej z nim znajo­
m ości, niepochlebną o nim powzięłam  opinią. 
Jego roztargnienie, jego orygiualne, często  
śmieszne zdania, jego tajemniczość, a szcze­
gólniej lekce ważenie towarzyskiej maniery, nie 
podobały mi się. I dziś nie pochwalam, choć 
to pewnie musi b y ć  m imowolne, bo taki rozu­
m n y  c z ł o w i e k ,  z iuuej przyczyny ani na szy­
derstwo b y  się nie narażał, ani niegrzeczuości 
b v  się nie dopuścił. Ale w  zamian tych ma­
łych  w ad, ile ten człow iek posiada grunto­
w nych i pięknych przym iotów! Częścią z wła­
sne) obserwacyi, a częścią trafuukiem wiem 
o Panu Chryzantym daleko więcej jak inni. 
IS ie uwierzysz pan co to za szlachetna dusza, 
)ak w nim tkliw e, dobre serce! Skrycie i z naj­
większą zawsze tajemnicą wspiera mnóstwo b ie­
dnych , w ychow uje kilka sierot, ledw ie dowie  
się o jakiem nieszczęściu, wraz niewidzialną 
ręką posyła pomoc. W  każdej chwili gotów  
wesprzeć nieszczęśliwych bądź pieniędzmi, bądź 
protekcyą, bądź radą. W  inieressach akuratuy, 
w słowach niezachwiany, dla wieśniaków i słu ­
żących łagodny, ale baczny na ich m oralność; 
słow em  więcej dla drugich jak dla siebie żyje. 
l e n  obraz, co go tak mocno zajął, b y ł przy- 
czju ą  pierwszego m oże wielkiego wydatku, 
który dla własnej przyjemności zrobił.

Ale cóż znaczą te nieustanne jego d zi­
wactwa ?

A cóż? tak go już widać Pan Bóg stw o­
rzył i taki dal mu charakter. A  zresztą w  N iem ­
czech odebrał edukacyą, jeździł do Anglii, m o­
że tam nabrał tej oryginain0gCj_ Powiadają,

że w  tych krajach podobne w ybryki m ocno są 
w  modzie.

—  O nie! ani to natura, ani przyzw yczaję 
nie. W  tym wirze fantazyi, hum oryzm u, ex 
ceutryczności, dwa słow a z wczorajszej jego-  
rozm owy, nie wiem dla czego zrobiły na mnie 
silne wrażenie i utkwiły mi w  pamięci. Pan  
Chryzanty, jak mi się zdaje, nie żartem p o­
wiedział , że w szystkie jego cierpienia od księ­
życa; a jak ja rozumiem, wszystkie dziwactwa 
skończą się , skoro się ożeni.

—  Słyszałam  kilka razy od niego to zdanie, 
ale to żart, nic więce'j.

— A jabym m yślał, że mówiąc to P. C hry­
zanty wcale nie żartuje.

W  tej chwili oznajmiono nowego gościa; za 
nim wkrótce przypłynął drugi i trzeci, salon  
się napełnił, rozm owa zaczęła mnie nudzić; 
wymknąłem się nieznacznie i powędrowałem  do 
domu. (D al. c. nast.)

(  N a d esłu n o .)

Odpowiedź klerykowi W ojciechowskiemu.

W  spisie dziel polskich w  roku 1 8 4 3 . w y-  
szłych , umieszczonym  w Nr. 5 . Orędownika  
wydrukowano przez om yłk ęS . W o j c i e c h ,  za­
miast S . O t t o  b a m b e r s k i .  K leryk W o jc ie ­
chowski piszący do Gazety kościelnej życie Ś. 
W ojciech a , oburza się w Nr. 6 3 . Gazety P o­
znańskiej, żem jego pracę zganił, nim jeszcze  
drukiem ogłoszoną została. Zaręczam, że ani 
wi em,  czy kleryk W ojciechow ski żyw ot Św. 
W ojciecha pisał i cieszę się nowemu B r z o w -  
s k i e m u .  O koliczność atoli ta nie zmienia b y ­
najmniej sądu mego o G azecie kościelnej, bo tu 
niechodzi bynajmniej o nazwisko Świętego, 
tylko o rzecz i styl i w tym względzie na j e ­
dno w ypad a: czy żyw ot Ś. O ttona, lub S. 
W ojciech a , albo też Ś. Stanisława licho jest 
skleconym , czy z B ollandystów , czy  z Długo­
sza, czy  z Skargi, Naruszewicza, lub innych  
znanych dobrze źródeł. Z.

U  E r n e s t a  G i i n t h e r a  w  L e s z n i e  w ł a ­
ś n i e  w y s z ł a  i j e s t  d o  n a b y c i a  u D l * a c i  
S if .C f h Ó W  w P oznaniu:

Książka do nabożeństwa dla wszystkich ka­
tolików , szczególniej zaś dla w y g o d y  katolików  
Archi - D y ecezy i Gnieźnieńskiej i Poznańskiej 
z polecenia Najprzewielebniejszego A.l*cy- 
JS isk u fia  D u a lu  ułożona. D rogie w y­
dani e; cena złp. 3 . __________

“  o b w ie s z c z e n ie ;
Podaje się do wiadom ości publicznej, jajy° 

G o t t f r y d  W c i d n e r  gospodarz w C i c h e j -
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g ó r z e  pow . B u k ow skiego ,  przez w yr o k  ls z e j  
instancyi z dnia dzisiejszego u znany został za 
m arn otraw cę ,  i że mu zatem nadal żadna w ie ­
rzyte lność  nie powinna b y ć  daną.

w  Poznaniu dnia 21. L utego  1841.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m  i a ń s k i ;  W  y d z i a ł u  I.

O B W I E S Z C Z E N I E .
N a  w niosek  u p rzyw ile jow an ego  zastaw-obier-  

c y  S a l o m o n a  M e s c h e l s s o h n  tutaj przy  
W r o n ie c k ie j  u l icy  pod liczbą 300  mieszkające­
g o ,  mają b y ć  fanty u niego aż d o  miesiąca Pa­
ździernika 1841. r. łącznie na zastaw z ło żon e  i  
dotąd nie w y k u p io n e ,  składające się z sukien, 
biel izny , pościeli ,  s to ło w ej  i innej b ielizny, p łó ­
tn a ,  sprzętów  d o m o w y c h ,  srebra, zegarów  i 
in nych  drogich rzeczy ,  w  terminie na 

d z i e ń  16.  K w i e t n i a  r. b. 
o  godzinie  9tej zrana w y zn a cz o n y m  przez Kom -  
missarza naszego Ur. Kurzhals Rendanta depo-  
zy ta ln eg o  i publicznie najwięcej dającemu w po­
m ieszkaniu w sp om n ion ego  zastaw - ob iercy  M e­
sch elsso h n  sprzedane.

W z y w a j ą  się przeto w s z y s c y ,  k tó rzy  aż do  
miesiąca Października 1841. r. łącznie ianty n 
Sa lo m o n a  M eschelssohn w  zastaw dali i tak o ­
w y c h  dotąd nie w y k u p il i ,  ab y  dane w  zastaw  
rze czy  jeszcze  przed terminem licy tacy jn ym  w y ­
kupil i ,  lub też g d y b y  p rzec iw k o  zaciągnionej  
p o ż y c z c e  uzasadnione zarzuty do  nadmienienia  
m ieli ,  a b y  o  tak o w y ch  podpisanem u S ąd ow i  
k oń cem  w ydania  dalszego rozrządzenia w  tej 
mierze doniesienie  uczynili,  w  razie bow iem  prze­
c iw n y m  dane w  zastaw fanty przedane zostaną,  
z  p ien iędzy  za nie zebranych zoslanie zastaw-  
o b ió r c a ,  co  do  sw o je j  na leźytośc i  do księgi za­
s ta w ó w  zaciągnionej za sp o k ojon y m , reszta zaś  
ja k o b y  jeszcze  pozostać  m ogła ,  do kassy  u b o ­
gich oddaną, a następnie nikt już w ięcej  z za­
rzutam i, lakieby względem  zaciągnionego długu  
m ieć m ógł słuchanym nie będzie.

P o z n a ń ,  dnia 15. Styczn ia  1844.
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

”  ^ \* Z E T )A Z — k o n i e c z n a '
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w  G n i e ź n i e .
F o lw a rk  w iecz y s to  - dzierżaw ny K a  w i a r y ,  

w  p o w iec ie  Gnieźnieńskim p o ło ż o n y ,  d o  suk- 
cesso ró w  I g n a c e g o  N o w a c k i e g o  R ad zcy  
Ziemiańskiego i jego z o n y  D om icelli  należący, 
o sza co w a n y  na 41 4 3  Tal. 7 sgr. 11 fen. w ed le  
taxy ,  mogącej b y ć  przejrzauej wraz z w yk azem  
h ip o teczny m  i warunkami w  Registraturze, ma 
b y ć  d n i a  15.  K w i e t n i a  1 8 4 4 .  przed p o łu ­
dniem o godzinie l i t e j  w  miejscu zw y k łem  p o ­
siedzeń są d o w y ch  z p o w o d u  d z ia łów  m isdzy  
sukcessorami sprzedany.

W s z y s c y  n iew iadom i pretendenci realni w z y ­
wają s ię ,  aźebyr się p od  uniknieniem prekluzyi  
zgłosili najpóźniej w  terminie oznaczonym .

G n iez n o ,  dnia 23. Grudnia 1843.

“ “  o b w i e s z c z e n i e :
W  dep ozyc ie  Sądu podpisanego znajduje się 

p ozo sta ło ść  P roboszcza  S z y m a ń s k i e g o  w  
k w o c ie  24  Tal. 21 sgr.

S u k cessoro w ie  nieznajomi tegoż niniejszem  
się w z y w a ją ,  ab y  się w  terminie d n i a  4.  M a j a

1 8 4 4  r. przed południem o godzin ie  lOlej z g ło ­
sili i p retensye sw e  usprawiedliw ili ,  a lbow iem  
inaczej massa ta |ako bonum vacans skarbow i  
przysądzoną zostanie.

G rod zisk ,  dnia 8. Lipca 1843.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

Moją prawdziwą w o d ę  kolońską na­
b y ć  teraz można w  P o z n a n i u  u J P .  l i l a -  
w i r  Nr. 1 4 .  W ro c ła w sk ie j  ulicy.

J. B. F a r i n a  w  Kolonii n. R.,
Nr. 3246. S t .  U r s u l a - P l a t z .

Ż ó łta w y  131etni m ops ik ,  z n a zw y  T rezorek ,  
zaginął pod dn. 1(1. b. m. K to  go pod Nr. 31 .  
p r z y  u licy  F ry d ery k ow sk ie j  d ostaw i ,  o t i z y m a  
3  T al.  nagrody.

K u r s  g i e ł d y  f l g e r l i ń s k i e j .

D nia 12. Marca 1844.
S to ­

pa
prC.

N a j i r .  kurant
papie­
rami.

g o to ­
wizną.

O bligi długu skarbow ego . . 
P ru sko  - ang. obligi z r. 1830. 
O bligi premiów handlu morsk. 
Obligi M arehii E lekt, i N ow ej
O bligi m iasta B e r l i n a .............

• » G dańska w T . .
L isty zastaw ne Pruss. Zachód.

» IV . X  Poznausk.
- » dito
» * P russ. W schód .
» » P o m o rsk ie . . .

M arch. E lek .iN .
- - Szląskie . . . .

F ry d r y c h s d o ry .........................
Inne monety złote po 5 tal. .
D is c o u to ......................................

A k c j e  
D rog i żel. llerl.-Poczdam skiej 
O bligi upierw. lle rl -Poczdam s. 
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . . 
O bligi upierw . M agd.-Lipskie . 
D rog i żel. B erl.-A nhaltskićj . 
O bligi upierw. llerl.-A nhnltskie 
D rog i żel. Dysscl. Elberlbld. 
O bligi upierw. Dyssel.-Elberf.
D rog i żel. R e ń s k ie j ................
O bligi upierw . R eńskie . . . .

» od rządu gani olewane. 
D rog i żel. Herlinsko-Fi ankfort. 
Obligi upierw. lle r l .-Frankfort. 
D rog i żel. G órno-Szląskiej . .

dito LU. li. .
■ »B erl-S zcz . Lit. A. i U.
*_ ■ A lagdeb-H alberst.

P r .  żel. W ro r l -Szw idn -F reih ■

Ceny targowe
w mieście

P o z n a n i u .

P szen icy  sze fe l . . .
Z y ta  . d t ...............................
J ę c z m ie n ia  d t. . . . . »
O w s a  . d t ...............................
T a ta r k i  d t  . .  . • •
G ro c h u  . d t ..............................
Z ie m ia k ó w  d t . ........................
S ia n a  c e tn a r  . . • • .
S l o m v k o p a ..............................
M as ła  g a rn ie c  . « . .
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